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WYJĄTKI Z DZIEŁA: PORÓWNANIE WOJNY ALGIERSKIEJ
Z KAUKAZKĄ, Szamyla z Abdelkaderem, W RĘKOPISIE.

Wojenne wypadki, tak w Algierjijak i na Kaukazie odbywające się, 
zawzięta walka dwóch słabych, rozbitych i barbarzyńskich ludności, 
trwająca uparcie od lat kilkunastu, z dwoma najpotężniejszemi mocar­
stwami, uzbrojonemi wszystkiemi sztukami oświaty, nowym przykla- ; 
dem stwierdzają te wielkie prawdy dla każdego ujarzmionego narodu, 
iz on nie umiera, jedynie tylko samobójstwem, to jest zwątpieniem: 
oraz iż najliczniejsze, najwaleczniejsze, i w caty przybór sztuki przy­
rządzone wojsko, nic nie może przeciwko powstaniu narodowemu, na 
własnym gruncie i w duchu wojny narodowej, to jest podjazdowej, 
działającemu. Ale nie dosyć się przejąć teoretycznie temi wielkiemi 
prawdami, potrzeba one wykonywać w calem surowem zastosowaniu 
ich konieczności. Potrzeba ażeby naród pragnący swojego wyjarzmie- i 
nia, chciat onego, ze wszystkiemi koniecznościami i wymagalno.ściami, 
podobnego zamiaru. Wtedy wszelkie poświęcenie, wszelki środek o 
tyle tylko dobry, o tyle tylko zbawienny, konieczny i godziwy, o iie 
prowadzi do zamierzonego celu, narodowe istnienie.—Nie dosyć jesz­
cze ażeby naród byt tak usposobiony, zwłaszcza prześladowaniem na- 
jezdcy przeciw któremu pragnie powstać, to dopiero narzędzie, potrze­
ba jeszcze ramienia i głowy umiejącej nim władać. Doprowadzenia 
wojny podjazdowej narodowej, potrzeba jeszcze odpowiedniego jej wy- 
magalnościom człowieka, i to może najtrudniejsze zadanie.

Jeżeli w wojnie szeregowśj, systematycznej, trudno przedstawić sta­
łych przepisów, jakby pewników i rękojmi zwycięztwa, to rzecz o 
wiele jest trudniejszą w wojnie podjazdowej. Tutaj działa się bez pod­
stawy i bez linji związku, a więc już wszelkie działania są dowolne, 
co chwila się zmieniające, do okoliczności niemal każdo dniowych za­
stosowane. A tymczasem w wyższem zastosowaniu sztuki, i wojna pod­
jazdowa opiera się na podstawie i na linjach ruchu, gdyż równie po­
wstaniec jak i szeregowy żołnierz, potrzebuje żyć, potrzebuje swoje 
ubytki zapełniać. Dowódca powstańców, musi przeto mieć zawsze 
przytomne w umyśle te wielkie i niezbędne konieczności swojej siły, 
równie jak wódz naczelny wojska szeregowego, z tą tylko trudnością 
więcej, iż gdy ten ma owe iinje zmysłowo, materjalnie wytknięte, i 
w zasoby i wszelkie konieczne środki do nich zaopatrzone, wódz po­
wstańców, to wszystko musi mieć w umyśle, w każdej chwili obecne, 
przewidując zarazem i tworzenie tych środków i stosowanie do nich 
swoich przyszłych działań.

Lecz te zawady przedstawiają dopiero jednę część trudności z któ- 
remi dowódca powstańców ma walczyć. On w obwodzie znacznej prze­
strzeni liczy kilka, czasem i kilkanaście oddziałów podobnie działają­
cych jak ów, który zostaje pod bezpośredniemi jego rozkazami. 
Oddziały te, i miejscowością pooddzielane, trudny bardzo mogą mieć 
związek pomiędzy sobą, a zwłaszcza, że ludzie niemi dowodzący, są 
ludźmi, w których nawyknienie karności, nie obróciło jeszcze posłu­
szeństwa w szósty zmysł, nad przyrodzonemi nawet, częstokroć górę 
biorący.

Nie dosyć na tych zdolnościach wojennych, dowodzący w powsta­
niu, musi jeszcze do nich łączyć i pewne zdolności rządowe, W istocie 
ażeby władza, ażeby ruchy jego, nie doznawały najmniejszego tarcia, 
aprzez to samo, nie były wystawione na jakąhjdź stratę czasu, tego pier­
wszego czynnika w wojnie, a zwłaszcza w powstaniu, dowódzca onego, 
na całej przestrzeni kraju jego działaniom ulegającej, musi jednoczyć 
w sobie, oprócz władzy wojskowej i władzę administracyjną.

Może ktośhy porównał te trudności z temi które obarczają monarchę 
samowładnego prowadzącego osobiście wojnę, naprzykład jak Fryderyk 
w Prusiech, jak Napoleon we I-Tancyi, albo wreszcie jak Wielkorządca 
Algieryi, lub Indyi. Trudności ciężące na dowódcy powstania lubo są 
na daleko mniejszą stopę, wszakże są daleko trudniejsze do rozwiązania. 
Pierwsi działają w Kraju urządzonym, na machinie istniejącej, z pod- 
władncmi usposobiońemi, karnemi, do wykonywania dawanych pole­
ceń przywykłemi. Dowódca powstania właśnie przeciwnie: on musi 
burzyć wszystkie sprężyny ruchu administracyjnego, znosić co istnieje, 
zmieniać, zastępować, słowem tworzyć. Ten wyraz nie jest przesadzo­
nym, bo w istocie nie tylko ludzi trzeba zastąpić, a na to zastępstwo 
wyszukać osoby zdatne których zdatność wszakże żadnym urzędem po- 
przeduim wskazaną zwykle nie była, ale same urzęda muszą być prze­
istoczone, zmienione, do potrzeb obecnych powstania zastosowane.
W tćm wszakże nie leży jeszcze cala trudność. Podołać temu jeszcze

można, przy wolnym czasie, przy swobodnej myśli, kiedy nie tylko nic 
nie nagli, ale gdy z opóźnienia żadne złe skutki spaść nie mogą. Ale 
przeciwnie trudności te stokrotnie się zwiększają w powstaniu, gdy 
wszystkie owe przemiany, wszystkie owe przetwarzania, odbywać się 
muszą wśród wiru nawałnicy wydarzeń mogących sprawę zbawić, lub 
ją na zgubę narazić. Wielkie i nader wielkie tłoczy brzemie dowódcę 
powstania, lecz ciężar onego wymówić go nie może. Cóż z tego gdyby 
czując swoją nieudolność chciat śmiercią osłonić popełnione błędy. 
W sprawach publicznych a zwłaszcza w powstaniu, nie idzie o chwałę 
lub potępienie jednego, tutaj idzie o zbawienie całego pokolenia, idzie 
o zbawienie wszystkich onego następców. Biada więc trzykroć biada, 
nierozważnemu, zarozumiałemu, niepohamowanie lekkomyślnemu, co 
rzuca się naprzód, chwyta pijany uprzedzeniem i miłością własną, za 
ster nawy publicznej, a gdy wściekła burza zawyje, z przestrachu ru- 
del z rąk nieumiejętnych wypuszcza i nawa roztrąca się o skały, lub 
osiada wśród piasku i mułu.

W przeistaczaniu zatem machiny rządowej zaprowadzonej przez nie­
przyjaciela w kraju wybijającym się na wolność, dowódca powstania 
musi mieć na baczeniu owe wszystkie trudności towarzyszące jego dzia­
łaniu. Zawczasu przeto musi przewidzieć jak mu postąpić wypadnie 
ażeby władza w nim się zbierająca miała od razu możność działania , 
ażeby od pierwszej chwili żyła, życiem powstania. Ponieważ przypuś­
cić niemożna ażeby powstanie w pierwszej chwili miało siły dostateczne 
do walczenia otwarcie nieprzyjaciela, więc liczyć jedynie może na nie­
spodziany napad. Przedmiotem takiego napadu niespodzianego powinni 
być tylko naczelnicy rozmaitych władz. W powody pozbycią się onych 
zbytecznem byłoby się tutaj wdawać. Lecz właśnie ażeby za daleko nie- 
posuwać tego oczyszczenia mie sc zajętych przez powstanie, pamiętać 
należy iż, niżsi urzędnicy chociażby przez nieprzyjaciela postanowieni 
są niezbędni do prowadzenia dalszego rzeczy, a przytem, iż bez obawy 
używać ich można w pierwszej chwili, póki zostawać będą pod osłupie­
niem nieprzewidzianego wypadku. Następne dnie będąc mniej gwałto­
wnej potrzeby, dozwolą zastąpić tych którzyby stać się mogli szkodli- 
werai^pówstaniu, przez wybory uczynione wolą dowódcy.

Jeżeli tworzenie władzy administracyjnej, jest tak wielką trudnością, 
jakże nie widzieć iż tworzenie siły zbrojnej, jest rzeczą i daleko naglej- 
szą, i nieskończenie trudniejszą. Kto myśli o powstaniu, ten myśleć 
musi o walce, bo lubo niestety widziano powstania, zaczynające od 
układów a kończące na złożeniu broni, to one dla tego tylko poczęty 
od marzenia o układach, bo miały od razu siłę z którą wystąpić mogły 
w pierwszej chwili do boju. Lecz gdy przeciwnie powstanie się rozpo­
czyna od nocnego napadu, bez zarodku siły organizowanej, jedynie za 
pomocą nielicznych ochotników, tam trudności są prawie nie do obli­
czenia, lubo zawsze, przy zimnej rozwadze, a żelaznej woli, do przeła­
mania. W pierwszej chwili niep zebierając w narzędziach, pobudki 
nawet ich pomocy i chęci, należy ile możności największą liczbę tych­
że zebrać i użyć do napadu. Tym to sposobem będą już szczerzy pomo­
cnicy powstania : oni wiedząc iż są zostawieni na odwet, z nieprrzyja- 
cielein układać się nie mogą: obiecanemu przebaczeniu ich własne 
przekonanie wierzyć im nie pozwoli, wtedy więc nie tylko nie odbie­
gną powstania, ale je szerzyć i onemu gorąco pomagać będą.

Takiemi to ludźmi ściga się nieprzyjaciela, i płomień powstania 
roznieca się na wszystkie strony. Zasłonięte tym sposobem ognisko 
ruchu, n. p. miasto w którem tenże się rozpoczął, stwarza się w niem 
wtedy, dalsza siła zbrojna.

Ale dowódca insurekcji pamiętać musi, iż jak władza powstańska, 
oprócz rozkazywania, niczem innera nie jest podobną do rządu krajów 
ukonstytuowanych, tak również i siła zbrojna powstania, różni się we 
wszystkiem od wojska szeregowego. Dwie te siły zbrojne nie mają 
nic wspólnego z sobą, oprócz celu; wytępienie wroga, — a zresztą we 
wszystkiem od siebie się różnią. Nigdy z pamięci nie tracąc tej ró­
żnicy, jedynie dowódca powstania ustrzeże się zwykłego błędu, wy­
magania po powstańcach czego tylko od wojska szeregowego zażądać 
można, z przepomnieniem właściwych im zalet. W istocie człowiek 
przychodzący do powstania od pierwszej chwili różni się od człowieka 
przychodzącego do wojska szeregowego. Pierwszy nie tylko ze jest 
jednostką której niema czasu zlać wraz z wieloma innemi w jedną 
mechaniczną całość, ale właśnie cała wyższość jego na tein zawisła że 
nie traci swojej samodzielności. Różnica ta coraz staje się wydatniejszą : 
siła zbrojna powstania tworzy się jednocześnie z zebranych w pier­
wszej chwili ochotników. Przeciwnie w wojsku szeregowein, ludzie 
pojedynczy przybywają stopniowo, do gotowego zarodu, wstępują do
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istniejących szeregów, tracą osobistą to jest, przyrodzoną wartość, a 
nabywają inną Wykształconą, to jest, zbiorową. Dla lego też wojsko 
jest tem lepsze, im żołnierz dawniejszy, wyrobieńszy, im doskonalszą 
stal się machiną. Powstanie przeciwnie od pierwszćj chwili jesi, czem 
byc tylko może, a nawet z ćzasem może się psuć, jeżeli w niem sty­
gnąć będzie podstawa jego dzielności, to jest, święty zapal który rzuci! 
go na pole walki, poświęceń i niebezpieczeństw. Postępując dalej, 
widzimy iż różnica pomiędzy powstańcem a żołnierzem trwa w ich 
ubraniu, wyżywieniu. Co jednemu pomaga, drugiego psuje; co dla 
pierwszego jest stanem normalnym, dla drugiego jest zarodem rozbi­
cia. Na to wszystko musi bacznie zważać dowódca powstania, ażeby 
z jednćj strony niedal się przygnieść widokiem ludzi i źle ubranych i 
niewiedzących nawet jakie ich będzie jutro wyżywienie. Ale zarazem 
musi on pamiętać z drugiej strony iż owe ubranie, owe wyżywienie, 
to są slabizny żołnierza i wojska szeregowego, a zwłaszcza w obcym 
kraju działającego.

Uzbrojenie stanowi jeszcze najważniejszą różnicę pomiędzy powstań­
cem a żołnierzem. Z niej wypływa stanowcza odmienność pomiędzy 
użyciem, pomiędzy taktyką jednego a drugiego. Zapominanie onej, 
doprowadza zawsze i nietnylnie każde powstanie do klęsk, do rozbicia 
i zupełnego upadku. Ludzie powstający w pierwszej chwili, o tyle tyl­
ko z nieprzyjacielem walczyć mogą na białą broń, to jest, cepami, 
widłami, kosami, o ile napad odbyć się może niespodzianie. W każ­
dym innym wypadku, chcieć spotykać się na białą broń, pieszem, 
bez-szykowem powstaniem, z nieprzyjacielem w gęstym szyku i z na­
jeżonym bagnetem postępującym, jest to czyn prawdziwie obłąkanej 
rutyny. Z takim nieprzyjacielem powinni tylko się potykać powstańcy 
w palną broń uzbrojeni. Rozsypani w strzelcy, tam mają oni całą 
wyższość nad szeregowym żołnierzem. Łatwo to pojąć można: po­
wstaniec walczy z ochoty, żołnierz zwyczajnie z karności: powstaniec 
walczy w znajomej dobrze okolicy, żołnierz postępuje na ślepo: pier­
wszy widzi i ma, w każdym, przychylnego sobie; przeciwnie żołnierz 
i widzi i ma w istocie, w każdym mieszkańcu wroga na jego zgubę 
czyhającego: wreszcie gdy pierwszy ma wygodną donoszenia i do uta­
jenia się odzież ; przeciwnie mundur drugiego, i kroki jego krępuje, i 
zdradza go wszędzie. Z tego więc co się powiedziało widać, iż po­
wstaniec w broń palną uzbrojony, nigdy w szyku zwartym walczyć nie 
powinien: powstaniec zaś mający jedynie broń białą, tylko w niespo­
dziewanym napadzie, w chwiiowem, raptownem uderzeniu, odnieść 
może zwycięztwo.

lo rozróżnienie taktyczne powstańców pochodzące z ich uzbrojenia, 
znajduje się w całym zarodzie powstania. Jedni ludzie biorący w niem 
udział zaiaz w samym początku, są to ochotnicy, na których wierność, 
dob.ą wolę, z wielu powodów liczyć można, a między temi głównie i 
na ten, że wiedzą oni jakaby kara ich spotkała, gdyby w rece nieprzy­
jaciela się dostali. Następnie przychodzący do powstania, w skutek 
wydanych rozkazów przez władzę, są to ludzie podobni do tych któ­
rzy w wojsku szeregowem, z rekrutów przez czas wyrabiają się na 
żołnierzy. Otóż więc powtórna przyczyna podzielenia siłę zbrojną po­
wstania na dwa odrębne rodzaje. Pierwsi ludzie zbrojni, opatrzeni 
w broń palną (przyczyna fizyczna) działający w powstaniu z własnej 
ochoty (przyczyna moralna), są to ochotnicy, zwykle partyzantami 
nazywani, stanowić powinni jeden rodzaj siły zbrojnej powstania. 
Drugi rodzaj tejże sity zbrojnej, stanowią ludzie powołani, w broń 
białą, (kosę, a lepiej jeszcze w pikę i toporek) opatrzeni, a których 
zwać należy powstańcami, gdyż oni stanowią właściwe powstanie.

Ponieważ między jednerai a drugiemi, zachodzi nie tylko różnica 
fizyczna, uzbrojenie, ale i różnica moralna, dla tego też, i taktyką, i 
organizacją, i użyciem, różnić się muszą te dwa rodzaje siły zbrojnej 
powstania. Dla partyzantów właściwą taktyką jest bój strzelecki w szy­
ku wolnym. Ich organizacja wewnętrzna, to jest, ramy (kadry) mogą 
być słabsze, mniej liczne, bo tutaj każdy człowiek pojedynczą ma war­
tość, zdolność i ochotę, mniejszego przeto wymaga nad sobą dozoru, 
wystarczającym dla niego ogólniejszy kierunek. Nakoniec partyzan­
tów inne być może użycie i przeznaczenie: ufając im więcej, mając 
w ich ochocie rękojmią iż powstania samowolnie nie opuszczą’ party­
zantów we wdasnej okolicy należy używać, i wtedy oni oddadzi powsta­
niu przysługi na które ich stać, to jest, nadzwyczaj wielkie. Powsta­
niec zaś w białą broń tylko opatrzony, póki do niej ufności nienabierze, 
może tylko jak to wyżej powiedziano, być użytym do niespodzianego, 
a przynajmniej do raptownego, do chwilowego napadu. Póki powsta­
niec odniesionemi korzyściami nie zaprawi się, mniej można wierzyć 
w jego poświęcenie: ztąd konieczność ażeby ramy powstańców były 
daleko silniejsze jak ramy partyzantów. Dosyć przytoczyć na potwier­
dzenie lej zasady, iż Tatarowie w czasie zwycięzkich swoich napadów 
czasów Gengiskana i jego bliskich następców, byli zamknięci w silnych 
bardzo ramach. Piąty żołnierz był przewódcą i odpowiadał za fałszywy 
kierunek ; lecz cała piątka była wzajemnie za swoich członków odpo­
wiedzialną : walczyli, bronili się i żyli razem : gdy jeden z pięciu zbiegł 
albo pierzchnął, a towarzysze nie złożyli starszemu dowódcy, głowy 
zbiega, wtedy cafa piątka bywała śmiercią karana. Dla tegoż samego 
moralnego powodu, przeznaczenie i użycie powstańców musi być inne

jak partyzantów. Póki do służby, do karności nie przywykną, party­
zantów nie można trzymać w ich okolicy. Lada porażka, słota, po­
chód nocny, a nie można być pewnym, czy z tych okoliczności nie 
będą korzystać, czy się nie rozejdą, czy stanowiska swojego nie opu­
szczą.

Wiele rzeczy wypadałoby dodać dla jasnego i silniejszego przedsta­
wienia tego nader ważnego przedmiotu, ale nie miejsce potemu, może 
później osobno nim się zająć wypadnie. Kończąc zaś ten obraz rozmai­
tych przeszkód, z któremi dowódca powstania musi walczyć, przystoso­
wać można do niego, gdy go się porównywa z wodzem wojska szerego­
wego, to co powiedziano o tymże, gdy go porównywano z admirałem, 
lruduości z któremi ci obadwa naczelnicy sił szeregowych mają do 
walczenia są podobne do siebie, i jeden nie mniej potrzebuje zdolności 
co i drugi. Lecz ostatecznie, w ruchach strategicznych, w obliczaniu 
działań kombinowanych, admirał daleko jest wolniejszym, swobo­
dniejszym w swoich przypuszczeniach, gdyż on podstawę ma na 
swoich okrętach, a przestwór morza przedstawia mu niezliczoną liczbę 
linii ruchu. Wódz lądowy ma zaś podstawę oznaczoną i pewne tylko li­
nje ruchu: zasłona onych, już nadzwyczajnie krępuje samodzielność 
woli jego. Lecz dowódca powstania nie ma nic, musi wszystko tworzyć: 
a taczej i on ma podstawę i liuje ruchu lecz tylko w myśli, w pojęciu, 
w wyobrażeniu. Gdy one dla wodza naczelnego znajdują się w wytknię­
tych linjach twierdzami, bitemi gościeńcami, lub wielkiemi miastami i 
spławnemi rzekami, one dla dowódcy powstania, są tylko w jego myśli, 
przywiązane dojego ruchów, zmieniające się według działań przez nie­
go wykonywanych. Chcąc być sprawiedliwym wszakże, wyznać należy, 
iż jeżeli w tćj różnicy stanowisk leży daleko większa trudność dla do­
wódcy powstania, to właśnie ona, ułatwia samo działanie. Wistocie, 
jeżeli dowódca powstania z jednej strony natężać musi umysł nad stwo­
rzeniem sobie swojej podstawy i swoich linii ruchu, tak z drugićj, po­
nieważ one są raczej dowolne, przypuszczone, w jego myśli tylko rze­
czywiście istniejące, przeto spokojnym być może o ich zachowanie. 
Przeciwnie zaś wódz szeregowego wojska, tworzyć niepotrzebuje linii 
swoich, to prawda, ale wiedząc że i nieprzyjaciel równie dobrze je zna, 
więcej musi być ostrożnym w ich osłanianiu. Dowódca powstania wie­
dząc gdzie podstawa, gdzie linje ruchu, linje związku, bez macania i 
śmiało wymierza swoje ciosy na te slabizny wojska nieprzyjacielskiego. 
Przeciwnie te linje siły zbrojnej powstania, będąc lvlko przypuszczone, 
często się zmieniające, nastawać na nie wódz szeregowy, o tyle tvlko 
może, o ile jest bezpieczny względem swoich własnych linii. To dopro­
wadza do ostatecznego wniosku, iż duszą działania powstania, jest za­
czepia: ponieważ zaś powstanie działając na własnym gruncie, jest 
w stanie odpornym, widzietny jakteorya z praktyką sie zgadzają dowo­
dząc iz, najkorzysniejszy rodzaj walki jest zaczepka, wstanie odpor­
nym, to jest wojna pawslania na własnym gruncie. Zasadniczem zaś 
prawem postępowania wojska szeregowego, w zabranym kraju działa­
jącego, jest lo, stan odporny: teorya zaś uczy iż, najniekorzystniejszy 
rodzaj walki, jest to, zaczepka w sianie odpornym: co znowu zgadza 
się z praktyką gdyż w istocie, dla wojska szeregowego najtrudniejszą 
jest walka, z powstaniem w kraju najechanym. Tego wreszcie do­
wodzi cały ciąg wypadków wojennych na Kaukazie i w Algieryi. Czćm 
zaś wojna Czerkiesów, lub Arabów jest dla teoryi wojny powstania, 
tein bezwątpienia jest Szamyl lub Abd-el-Kader jako praktyczny wzór’ 
dla każdego dowódcy powstania, o czem dalsze opowiadanie wypadków 
przekonać niezawodnie potrafi. j,. B.

O GRZECHU PIERWORODNYM DEMOKRACYI EUROPEJSKIEJ.

(Artykuł nadesłany.)

Podanie Mojżeszowe obwieściło światu że Bóg stworzył człowieka na 
obraz i podobieństwo swoje— Chrystus doda! do tego, że wszyscy lu­
dzie są braćmi; —fdozofia ośiemnastego wieku idąc jeszcze dalej wy- 
izekta, że wszyscy jednakie mają prawo, a demokracyja nokoniec 
wzniosła na tym gruncie systemat oparły na wszech władztwie ludu, i 
reprezentacyi narodowej. — Niechaj nas Bóg broni ażebyśmy powsta­
wać kiedykolwiek mieli przeciw zasadom które wsiękly dziś'w krew i 
w ciało europejskiej społeczności, i które każdy z nas uważa za najpię­
kniejsze umysłowe zdobycie ludzkości; nadmienimy tu tylko że gdyby 
filozofia XVIII wieku głębiej była wejrzała w położenie towarzyskie 
człowieka i w warunki jego istnienia na święcie, gdyby zamiast upoić 
się szalem wolności i braterskości, zachowała była dosyć krwi zimnćj 
do namyślenia się nad praktycznemi sposobami zabezpieczenia każde­
mu jego potrzeb życia, to pewnie by rewolucyia nie była z dawnego 
stanu rzeczy wyciosała toporem i gilotyną owej najdziwaczniejszej ary- 
stokratyczno-demokratycznej formy socialnej, owej półkozy i pót-ba- 
rana, w którym dziś żyje zachód Europv. Gdyby filozofia odnosząc się 
do pierwotnego stanu człowieka, głębiej była myślala nad jego stosun­
kami do świata, to pewnie musiałaby była wpaść na prawdy których 
pojąć dziś trudno jak można było pominąć. — Prawda jest że Bóg
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stworzył człowieka wolnym, ale stworzywszy gonie powiedział mu tak 
jak to dziś mówi demokracyja, — oto jesteś wolnym równym każdemu 
innemu , idźże sobie teraz w świat i szukaj co zrobisz ze. swoją wol­
nością, co i jak zrobisz, to ja o tem nic wiedzieć niechcę i od wszyst­
kiego umywam ręce. —Bóg tak nie zrobił; ale stworzywszy świat wolą 
swoją i rozumem swoim, dał także człowiekowi rozum i wolę i po­
wiedział mu; jam stworzył świat z niczego boni Bóg wszechmocny —- 
tworzźe i ty teraz, ale ponieważ ty z niczego tworzyć nie możesz, a 
więc stwarzaj z mego stworzenia; kończ moje dzieło twoim rozu­
mem i wolą i pracuj wiecznie tak, jakem ja siedm doi pracował..
Od tej chwili człowiek oburącz chwycił się natury, poulępiał z gliny 
miasta, z dębów postawiał okręta, z piasku potopił szkła kjóremi 
śledzi ruchu ciał niebieskich — słowem stworzył swą pracą świat 
towarzyski w którym dziś żyje. — Tak jak słowo boże stało się cia­
łem i mieszka między nami, tak praca człowieka codzień staje się cia­
łem i póki mieszka między nami, puty stoi świat człowieczy. — Ghcesz 
świat ten urządzić, cbcesz mu nadać gruntowne i realne prawa, to 
musisz urządzić i uregulować pracę podług zasad odpowiadających 
naturze człowieka. — Otóż to tej niezmierpćj prawdy niedopalrzyla się 
filozofia ośiemnastego wieku —dla tego też jćj narzędzie, demokracyia, 
od urodzenie swego nacechowaną jest grzechem pierworodnym o któ­
rym kilka słów powiedzieć mamy. Daj Boże aby wyrazy nasze dały 
uczuć naszej polskiej demokracji potrzebę głębszego wejścia w siebie.

Ponieważ demokracyja dowodzi zwykle ab ovo równości praw czło­
wieka, niećhajże i nam wolno będzie także wyłożyć zi& oro płytkości 
jćj pojęć i całej niedorzeczności jćj postępowania.

ćiie jeden pytał się zapewne sam siebie, co to jest wartość—wartość 
jestto to co kosztuje—ale tu nowe zachodzi pytanie, czy nie może być 
rzeczy co dużo kosztują, a przecież nic nie są warte, — pytanie to już 
samo przez się służy za dowód, ża wartość rzeczy musi od czegoś in­
nego zależyć, jak od tego co ludziom za nie podoba się płacić i że ka­
żdy przedmiot musi mieć pewną absolutną wartość niezależną od han­
dlowego kaprysu.— A gdzież szukać tej wartości ?— następny przykład 
najlepiej to wyjaśni. — Weźray pokład gliny, gdzieś tam na odłogu le­
żący, wyróbmy z niej cegły, wypalmy je drzewem, które w tym celu 
z odległego lasu przywieziono—przywieźmy tę cegłę do miasta, i wy­
budujmy z niej pałac, a glina ta nabędzie wartości. Jakimżc się to stało 
sposobem? oto takim że w glinę tę wcieliła się praca człowieka, praca 
ręczna i umysłowa, ów nieśmiertelny pierwiastek ludzkiego stworze­
nia. To cośmy powiedzieli o pałacu, da się sprawdzić na niezliczonych 
innych przykładach —i wszędzie znajdziemy ten sam wypadek. Zie­
mia sama nawet i produ ta które wydaje o tyle ma tylko wartość, o ile 
jćj takową praca nadaje, dla tego dobra na Xiężycu, których ani orać 
ani siać nie można, nie nabędą pewnie nigdy wartości. — A więc kie­
dy tak to praca sama ma tylko istotną wartość na święcie, zawoła nie­
jeden ale nie jednemu ani nawet na uwagę nie przyjdzie, że właśnie
natrafił na myśl zasadniczą całego dzisiejszego socialnego ruchu, na 
myśl leżącą daleko po za obrębem formułek demokratycznych, na myśl 
o która prysnąć musi wkrótce cała nasza socialna i polityczną budowa, 
tak jak świat feodalny i arystokratyczny prysnął przed myślą równości 
w obliczu prawa. — ......

Jeżeli tedy praca jest zasadą wszelkiej wartości, to także musi byc 
fundamentem dostatków i bogactwa. Ztąd wypada, ze kto chce opły­
wać w dostatki, musi albo sam pracować, albo też co daleko jest wy­
godniej kazać innym pracować dla siebie. Otóż to tego ostatniego spo­
sobu chwytają się pojedynczy ludzie i całe narody od początku świata— 
tak że śmiało powiedzieć można, że cała dotychczasowa historyja ludz­
kości nic przedstawia jak li tylko szereg nieprzerwany sposobów, kto- 
remi jedna część społeczeństwa starała się przywłaszczyć sobie owoc 
pracy drugićj części i używać go stosownie do swej woli i kaprysu. — 
.jeżeli człowiek chciał panować nad drugim, to pewnie nie dla tego aże­
by z góry patrzyć na niego i gnieść go nogą, — alé dla tego żeby pra­
cować jego rekami i głową. — Tej tak łatwej do pojęcia prawdy prze- 
ślcpili wszyscy do tćj chwili żyjący towarzyscy reformatorowie : silili 
sie oni zawsze emancypować człowieka —■ zamiast emancypować jego 
pracę — i dla tego tez wszystkie dotychczasowe socjalne zmiany wali­
ły sie jak zamki na lodzie.' — Wysilenia które się przez 50 przeszło 
wieków na tym polu robiły, były li tylko mizerną szarpaniną z oko­
licznościami i żadnych prawie nie przyniosły korzyści. Ludzkość 
kręciła się ciągle w kółko, bo ledwie co jćj się udało przyprowadzić 
do skutku jakowąś reformę, to zaraz chciwośc i próżniactwo wynalazło 
inny sposób opanowania rąk bliźniego. Niewolnik assyryjski był pra­
wie tvm samym co poddany w średnich wiekach i czćm jest wyrobnik 
dzisiejszy, i niezawodnie tak będzie zawsze, dopóki tylko będziemy cn- 
tiiziazmować się równością, wolnością i braterskością, zamiast namy­
ślić się z zimną krwią nad tem, co ma być w towarzystwie zwanem moje,

a Ciekawą "nadzwyczaj byłoby rzeczą bliżej rozpoznać główniejsze 
środki, któremi dotychczas starano się owładnąć pracę drugich i wy­
sysać z niej pożywne soki.-Najprostszy z nich jest zamienienie w wie­
czną niewolę mocą lub zdradą schwytanego przeciwni ta, i s azani .5, 
wraz z całym jego potomstwem na nieprzerwane ti udy en c ai c

bny rodzaj zdzierstwa jest jeszcze do tego czasu używany od wielu 
europejskich narodów, które nie pamiętne na to co w swych zamor­
skich kolonjach robią, śmią nam Polakom wyrzucać, że dotychczas nie- 
udato nam się zniszczyć u nas pańszczyzny. — Niewolnictwo było naj­
ogólniejszym zwyczajem starożytności, ale Chrzescianizm i wędrówka 
narodów zrównały niewolnika z panem, dla tego też chwycono się od 
tej chwili innego sposobu korzystania z cudzej pracy. — W owych 
burzliwych czasach, w których trzeba było ciągle wieszać pałasz na 
pługu podzielono zatrudnienie ; jedni wzięli na siebie obronę a drudzy 
produkcyją — ale jak tylko przeszło niebeśpięczeństwo, obrońcy opa­
nowali tych, co im swą powierzyli obronę i tym sposobem powstała 
Szlachta, poddani, i cała feudalna "budowa średnich wieków. — Skoro 
potem feodalizm przed wzmagającą się coraz więcej królewską władzą 
ustępować musiał, to znalazła się u stopni tronu massa uprzywilejowa­
nych dworaków i magnatów, którzy prawem urodzenia tak zręcznie 
umieli rozdzielić między siebie cały świat socyalny, że innym nie 
pozostało nic więcej, jak żyć mizernie z ich łaski i pracować ciężko na 
to jedynie, ażeby owocem swój pracy ową cząsteczkę okupić, która im 
samym zostać się miała. — W takim to stanie rzeczy powstała rewOlu- 
cyja francuska, nie dziw zatem że cala jćj uwaga zwróconą była na 
nierówność stanów i na przywilej i że z głów ówczesnych filozofów wy­
strzeliły dwa bóstwa Równość i Wolność, których wszech władna wła­
dza zmieniła stary porządek. Ale cóż się stało w tym ogólnym prze­
kształceniu dla zabespieczenia każdemu owoców z jego pracy ! — Nic 
wcale — ponieważ ani przeszło wtedy przez myśl nikomu, ażebj za­
gruntowawszy w towarzystwie równość i osobistą wolność, mogła się 
zoaieść inna jeszcze jakowa tyrania, ażeby człowiek mogąc robić co 
mu się podoba, mógł' kiedy pozwolić na wydzieranie sobie swego za­
robku. — Gdyby ówczesna filozofia zamiast dyktować appryoryczne 
prawa, starała się była zgłębić pierwej towarzystwo ludzkie, to pewnie 
byłaby dostrzegła, że wolność i równość nie dadzą się zaimprowizować 
na świecie, że nie mogą być przyczynami, ale skutkiem towarzyskiego 
porządku i że dopóki znajdzie się najmniejszy sposób zbogacania się ze 
szkodą drugiego, to dopóty wolność i równość będą li tylko czczym 
dymem. — ,

Widzieliśmy do lej chwili że chcąc owładnąć pracę człowieka, trze­
ba bvlo użyć siły lub podstępu. — Zobaczymy teraz źe od czasu jak 
wolność i równość panuje prawnie w krajach demokratycznych, dosje 
jest chcąc dojść do tego samego celu użyć pieniędzy. — Nim to je­
dnak pokażemy, trzeba nam powiedzieć naprzód, co to jest pieniądz, 
jakie jest jego przeznaczenie i czćm stał się dzisiaj w spółecznośsi. —

W początkach towarzystwa każdy człowiek wcielał swą pracę w nie­
zliczone dary przyrodzenia i zamieniając je w wyroby, obracał je wprost 
na potrzeby, lub też na wymianę za wyroby sąsiadów.— Ponieważ zaś 
z powiększeniem potrzeb towarzystkich bespośrednia zamiana stawała się 
coraz trudniejszą, a więc musiano się zgodzić na pewną wartość za­
mienną, za którą zawsze i wszędzie można było wszystko wymienić 1 
która także służyć mogła do nabycia wszystkiego.—Na ten cel używano 
w niektórych miejscach skór baranich, winnych pewnego rodzaju mu­
szli, w innych znowu drogich metali. — Te ostatiiie brano w początku 
na wagę a później na każdym dokładnie odważonym kawałku, wyci­
śnięto pieczątkę i tym sposobem zrobiono monetę. Pieniądz lakowy 
był li znakiem reprezentującym wartość i dla tego też w istocie dopóki 
zachował ten charakter, praca była jedynym kapitałem.— Na nie­
szczęście pieniądz zbiegł się z czasem w ręce kilku szczęśliwych, któ­
rzy mając do swej dyspozycyi znak służący do zamiany produktów, stali 
się panami targu i od tego czasu kto chciał sobie kupić pracą pienią­
dze, musiał drogo za nie płacić, a kto miał pieniądze, dostawa! tanio 
pracy. — Tym to sposobem przyszło do monopollzinii pieniężnego, 
owej klęski naszego wieku, przez co pieniądz poszedł w górę a praca 
spadla. — Dopóki arystokracyja urodzenia władała światem, do tego 
czasu pieniądz grał podrzędną w towarzystwie rolę, ponieważ za pie­
niądz nie można było kupić sobie urodzenia, ale jak arystokracyja ta
runęła pieniądz wyszedł na wierzch i stat się jedynym sposobem doj­
ścia do wszystkiego. — Dla tego też to cale dążenie człowieka zwróciło 
się jedynie na to, ażeby jak najprędzej i jak najwięcej ściągnąć dosie­
bie pieniędzy.— Najkrótszym i najlepszym na to sposobem jest lichwa, 
dla tego też tak ją wydoskonalono, że jeden i ten sam kapitał da się za 
pomocą weksli dziesięć razy współcześnie użyć i dziesięcicakie spro­
wadzić procenta — od których znowu rosną inne procenta — Tym to 
sposem niektóre indywidua zagarnęły do siebie cały w towarzystwie 
cyrkulujący pieniądz, lak że społeczność dzisiejsza podzieliła się na ka­
pitalistów i producentów, tak jak dawniej dzieliła się na Szlachtę i pod­
danych. —

Zobaczmy teraz jaki ztąd wypływa skutek.—Miedzy kapitalistami 
duma, zbytek, chciwość, szalbierstwo i brak wszelkiej szlachetniejszej 
dążności, ponieważ ci ludzie o tyle tylko znają ludzkość o ile im służy 
do łowienia pieniędzy — z drugiej zaś strony łaknienie i niepochaino- 
wana chciwość przyjścia do majątku. — Ztąd zepsucie, prze daj nosc 1 
moralna wśród materyalnej nędzy. — A praca, — owo słowo stające 
się co chwila ciałem w czlowieczem świecie, słowo które w mm mie­
szkać musi, drętwieje powoli i obumiera.—A po cożpracować kiedy nie
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można spieniężyć pracy ? — Szczęśliwy ten kto może sprzedać ręce 
swoje i głowę na korzyść jakiego tam milionowego żyda i wyprze się 
swćj pracy za kilka nikczemnych srebrników które mu rzucą jak z ła­
ski, bo przynajmniej nie słyszy głodem osłabionego wołania swych 
dzieci : « Ojcze daj chleba » i nie widzi łez wychudłej i od zimna drżą­
cej żony. Pokaz demokracji tego człowieka, to ona ci odpowie że on 
jest wolny, że jest równy panu co go wziął w dzierżawę i że nosi 
w swoim obywatelskim charakterze cząstkę wszechwładztwa ludu, i że 
jeżeli mu się nie podoba stosunek w którym żyje to może sobie gdzie in­
dziej szukać zarobku. Ślepa Koterjo,—jeżeli nie masz lekarstwa na 
wykorzenienie nędzy, w której pod okiem twojém jęczą dzisiaj ludy, 
to nieurągaj się z niej przynajmniej, oczyść się z grzechu pierworodne­
go w którym cię filozofia osiemnastego wieku spłodziła a otworzysz oczy 
na to co się w koło ciebie dzieje. — Zamiast gmerać w twoich appry- 
orycznych formułkach i sadzić się na szumnodumne deklamacje które 
dziś już nie entuzjazmują nikogo, poznaj raz przecie że wiele jest jeszcze 
do zrobienia na świecie, ale że świat niechce już iść za tobą ani w imię 
wolności, ani w imię równości, ani nawet w imię wszechwładztwa że 
mu teraz potrzeba emancypacji pracy, ale nie emancypacji poddanych, 
demokracji w rzeczach, ale nie demokracji w osobach, równości wpra­
wie zarobkowania i samowładztwa produkcji, zamiast samowładztwa 
pieniędzy. —Zruć z siebie perukę Pana Mirabeau, i fraczek atłasowy 
Kamilla Dumoulin bo ta maskarada w naszym wieku nie przystoi, nie 
pleć nam o gnębieniu szlachty, ale podaj nam sposób jak tu zdetroni­
zować Rothschilda et Compagnie, a ten świat uwierzy ci może jeszcze 
i przebaczy ci błędy w które go lekkomyślność twoja strąciła ; —ale 
jakże tak można posponować demokracją pomyśli nie jeden, przecież 
to ona obudziła w ludach godność osobistą, i honor narodowy ! — 
Prawda jest mój panie, ale demokracja obudzając piękne uczucia za­
pomniała nam dać środków do ich zaspokojenia—daia ludziom honor, 
a skazała ich na materjalne spodlenie, zrobiła człowieka panem, a na­
kłada na niego ciężkie jarzmo żydoskićj niewoli, — wzbudziła w ludach 
pragnienie Tantala, a jak jćj się skarżą dzisiaj że im się woda z przed 
ust usuwa, to nie ma na to innego lekarstwa jak śmieszne wykrzyki 
przeciw przedajności i zepsuciu, którym sama dała powód, i obietnice, 
ze wszystko będzie lepiej jak tylko system dojdzie do swej ostateczno­
ści, to jest jak ludy zdobędą sufracje universel, — a przecież w Ame­
ryce jest sufrage universel, a czyż tam nie ma Arystokracji i —niewoli 
pieniężnej ?

Jeżeli podług tego cośmy wyrzekli porównamy przeszłość z tera­
źniejszością to zobaczemy że jak dawniej tak i teraz jest w społeczności 
klassa uprzywilieowana żyjąca na koszt drugich, i że jest to samo pod­
daństwo i to samo zepsucie — i że zmieniły się tylko formy. Cóż tedy 
zrobiła demokracja ? —oto pewien rodzaj pałacowej rewolucji w towa­
rzystwie, zróciła z tronu jednego tyrana, a wzniosła drugiego. Puki 
szał wolności i entuzyjazm rewolucyjny zakrywały oczy, każdemu się 
zdawało że coś zyskał na zmianie, ale dziś spadla zasłona i pokazuje się 
że obok pięknych uczuć i wyrazów potrzeba człowiekowi chleba, i że 
ani francuzka opozycja, ani angielscy Wigowie, ani amerykańska de- 
mokracyja nie jest go w stanie dać ludowi.

Halte-là zawoła teraz nie jeden polski demokrata, to że my to dla 
tego chcemy uwłaszczenia chłopów, ażeby każdy .u nas na swoićm i dla 
siebie pracował, ażeby nie było panowania jednych nad drugiemi, tyl­
ko prawdziwe Braterstwo, prawdziwa wolność i prawdziwe wszech- 
władztwo ludu.

Szanowny obywatelu, nim cię odczarujem z twych marzeń, musimy 
powiedzieć ci naprzód, że nic dla tego napisaliśmy ten długi artykuł, 
ażeby w nim dogadzać twym zagranicznym wzorom. Chcieliśmy po­
kazać że z fałszywych socjalnych założeń wypadać muszą fałszywe re­
zultaty, i że to co się dziś dzieje w krajach, przez które przeszła 
demokracya nie jest śłepćm zdarzeniem ale łoicznym skutkiem społecz­
ności wprowadzonej na fałszywą drogę. Pokazując zaś te skutki, za­
mierzamy sobie w przyszłym artykule tego dziennika, wychodząc 
właśnie z kwestyi uwłaszczenia chłopów, pokazać krajowi i emigracji 
całą bezdenność niebezpieczeństwa, które nam demokracya gotuje.

Kronika.

— PARYŻ. Le Moniteur z dnia 18 Marca daje wiadomość że pan Ki­
sielem wszedł w umowę z Bankiem francuzkim i nabył w imieniu Itządu 
Rossyjskiego ilość pewną papierów tego' banku, zwanych inscriptions des 
rentes français, odpowiadającą wartości 50 milionów kapitału. — Niektóre 
Dzienniki utrzymują, że część tćj summy ma być wypłacona bankowi fran- 
cuzkiemu w brzęczącćj monecie — a część dostawą zboża z Odessy i innych 
portów. —Wiadomość ta miała sprawić pewne wrażenie w świecie finan­
sowym i politycznym.— Co do nas, nieznając dobrze natury tego układu 
pomiędzy bankiem francuzkim a Rossją,— wstrzymujemy się od wszelkićj 
uwagi. — Czekając póki się ta rzecz lepićj niewyjaśni, Ograniczamy się na 
przytoczeniu kilku slow, które znajdujemy o tćm w piśmie le Siècle :

« Krok ten znalazł lakicb co go pochwalają pod względem ekonomi- 
« cznym ; jakoż w ogólności jest to po prostu wymiana zboża rossyjskiego 
« za nasze papiery Rządowe (nos rentes sur l'Etat). Ale pod względem po-

« litycznym wznoszą się przeciw niemu rozmaitego rodzaju zarzuty. Krok 
« ten bezzasadnie może, wznieca podejrzenie i repulsije które jednak bardzo 
« naturalnie dają się tłumaczyć. —Jakże w samej istocie moglibyśmy za- 
« pomnieć o tak nieustannéj złćj chęci którą przez lat siedmnaście Rząd 
« rossyjski okazywał Francji. »

— Pismo la Presse z daty 19 b. m. mówiąc o handlowej trauzakcji 
rządu rossyjskiego z bankiem Francuzkim, rzuca jak zwykle napomknienia 
o podobieństwie politycznego alliansu Francji z Moskwą — a jako podstawę 
swych wniosków cytuje poufały list Cesarza Napoleona do cara Alexandra 
z daty 5 Lipca 1807 i załączoną przy nim notę. —Czy zapomina la Presse 
w swej gorliwości ku Moskwie na czćm się skończyła próba tak nienatu­
ralnego alliansu — i że pomimo zobopólnych zabiegów, dwa lata ledwo u- 
plynęło od daty tego listu, a już liczne trudności rozdzielały oba gabineta, 
w dwa lata zaś jeszcze późnićj— Napoleon na czele cywilizowanej Europy 
sz edl przeciw moskiewskiej dziczy.

— B-O.MMYA. Podwojona można powiedzieć, i silnićj niżeli kiedykol­
wiek objawia się za sprawą Polską publiczna opinja.— Donosiliśmy już o 
Mityngu 2 Marca : Zt i 11 na posiedzeniach Izby Ńiźszćj wnoszone były i 
dyskutowane mode przeciw Rossji Pana Hume i Lorda Sandon— i dysku­
sje żwawe i gorące musiały być jeszcze odesłane do posiedzenia na 16. Zda­
my więc z nicli sprawę skoro rezultat ostatniego będzie nam wiadomy.

—Pulska. Z Warszawy pod datą 22 Lutego do Gazety Pocztowej 
Frankfurckiej. « Spodziewamy się tu Mikołaja w miesiącu Kwietniu, 
ale w tćm nic jeszcze nie ma pewnego. Okoliczność, która zwykle po­
przedza zjawienie się jego cesarskiej mości, ponawia się od niejakiego 
czasu. Mówimy o aresztowaniu osób podejrzanych. Zauważano że od 
lat szesnastu każdą wizytę cara poprzedzają liczne aresztowania i odkry­
cie mniemanego spisku. »

— Piszą z Wiednia pod datą 13 Lutego do Gazety Kolońskiej: 
« Mówią iż rząd odebrał zawczora bardzo nieprzyjemne wiadomości 
z Galicji, są one tajemnicą. Nie można było sądzić o ich ważności ina­
czej jak tylko z ruchu, który sprawiły w kancelarji stanu i w radzie 
aulickiéj wojennéj. »

— Ogłaszamy następującą wiadomość powtórzoną przez kilka pism 
Francuzkich, za którćj wierzytelność nie ręczymy wszakże, życząc najmo- 
cnićj aby ta raczćj okazała się. fałszywą. « Upewniają nas, powiada Kon­
stytucja Belgijska, źe korespondencie odebrane z Petersburga mówią o 
zabójstwach i rabunkach które świeżo co zaszły w Gubernji Mohilewskiéj 
na Białorusi. Mordy nakszlalt tycli które miały miejsce w Galicji — miały 
jakoby zbroczyć krwią kilka wsi. Rozruchy te zaczęły się jak powiadają od 
uczty wydanćj przez officerów jednego z pułków rossyjskieh dla głównych 
mieszkańców miejsca gdzie pułk len siał garnizonem," i zkąd miał wkrótce 
wyruszyć. Na tćj uczcie wznoszono toasta wykrywające zamiary nieprzyja 
żne rządowi i samejże osobie cesarza, a które były przyjęte z okrzykiem. 
Raport zdany o tćm Rządowi przez osobę oficialną, która była przytomną 
tćj uczcie, przypisywał wprawdzie skutkom trunków nadmiarę użytych ten 
ciuch niespokojny który się tam objawił ; wszakże wielu oficerów zostało 
zdegradowanych na prostych żołnierzy. »

« Jednocześnie miano odebrać w Mohylewie wiadomość o buncie chło­
pów w dobrach niektórych panów, których uważano jako ożywionych du­
chem opozycyi. — Chłopi zebrani w bandy, upojeni, rabowali dwory, za­
bijali panów krzycząc, niech żyje cesarz, zabijali nawet, jak powiadaja, tych 
chłopów, którzy nie chcieli uczestniczyć z nimi. Wojska wysłane z miasta 
guberskiego uspokoiły rozruchy, ale te miały wybuchnąć późnićj na innych 
punktach. » — Przemilczenie tćj wiadomości przez poważniejsze pisma 
francuskie—pozwala nam wątpić o jćj wierzylelności.

— Powiadają że Kraków ma być zamieniony na stolicę Galicji, — i że 
Xiąże Albert ma być mianowany wice Królem.— Dziennikfpowlarzają tak- 
że pogłoskę o nominacji, wice Królem w Warszawie Wgo > jęcia Michała.

— a.OílSÍABt» A 1. Duch we Włoszech coraz się wzmaga i corazwię- 
cćj zdaje się zagrażać Austrji.—Jak głęboka nienawiść ku temu państwu 
ożywia Włochów, okazało się niedawno w czasie przejazdu przez Toskanją 
Ferdynanda d'Esle byłego Gubernatora Galicji, spokrewnionego z Sięciem 
panującym. — Wszędzie on był okryty przekleństwami jako uczestnik mor­
derstw Galicyjskich, a w mieście PZ.s« lud petardami wysadził bramę jego 
holelu—i czynna tylko interwencja siły zbrojnćj, zdołała uspokoić powsze­
chne oburzenie umysłów.

SAUKła.-Łi Constilutionel dzisiejszej daty umieszcza ciekawą i 
ważną korespondencją z Konstantynopola. Wedlejtćj, Szamyl na czele o- 
gromnćj siły 27 Stycznia zburzył ze szczętem świeżo co ufortyfikowaną 
wieś Kassaban; 5,000 Moskali, Kozaków i Acheńców przedanyćh Rossji, 
zostało wyciętych w pień. — Obszerniejsze szczogóly damy następnie.

Dnia Fźgo Marca we Czwartek o godzinie 1 Otćj z ra­
na odbędzie się poświęcenie i ofiarowanie obrazu Matki 
Boskiej Częstochowskiej w Kościele Sgo Rocha w kapli­
cy Kalwaryjskićj. — Hr czasie Mszy Siej będzie kazanie 
francuzkie, a przy końcu Ceremonii chór Amatorek od­
śpiewa Hymn, powitania Królowej Korony polskiej na 
ziemi tutaczć/, « Ave Regina. »

Szanowni Rodacy zaproszeni są na to nabożeństwo, 
przy którćm połączą się z naszemi modlitwy życzliwi 
sprawie polskiej Francuzi.

Wydawca odpowiedzialny : JANUSZ WORONICZ,

3MO vr drukami i litografii iMauldb i Rbkou, przy ulicy Bailleul, »-u.
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